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Do antykwariatu Frkinga w Amsterdamie, gdzie*przechowywa­
no rzeczv pozostałe w spadku po kaDitan.e Kai Kragu, przezna­
czone na licytację, dokonano zagadkowego włamania. Nie nie zgi­
nęło.

Glos się rozległ za plecami Weningi stojącego w drzwiach 
wejściowych do sali licytacyjnej. Zaskoczony komisarz od­
wrócił głowę i ujrzał de Katta.

W  powietrzu wionęło emocjonu ącą walką i rzeczy w iście 
po kilku sekundach cena skoczyła do stu guldenów. Podbi­
jali ją na przemian: doktór van Ko sten, de Katt i piękna 
kobieta, która nazywała się van Straaten, jak Toking zdołał 
to ustalić przez swoją kasjerkę.

Od dwóch ostatnich osób pobrali dla pewności po sto gul­
denów* wadium.

N ie c h  się b a w ią ,  s k o r o  m a ją  czas  i p ie n ią d z e  —  p o m y ś l a ł  
n a p e łn ia ją c  u k r a d k ie m  szk la n k ę .

Sto pięćdz esiąt, dwieście, dwieście pięćdziesiąt, trzysta!...
Foking me byl znawcą książek i ta walka nie przekona­

łaby go jeszcze, że lo jest rzeczywiście rzadki i bardzo cenny 
okaz, gdyby w niej nie brał udziału znany filolog i historyk 
doktór van Koslen.

Przy trzystu guldenach doklói odpadł.
Pojedynek loczył ią dalej.
Pirćset guldenów!

Podniecenie ogarnęło całą publiczność. Po każdym sko­
ku w oenie z tłumu rozlegały się głośne uw*agi, zakładano się, 
kto zwycięży.

— Czy pan to rozumie ? — zwrócił się jakiś rozgorączko­
wany jegom ość do przygodnego sąsiada w mundurze oficera 
marynarki handlowej, który już nabył sporą ilość książek 
ze zbiorów kapitana Kragga.

— N<e... — piruknął Henryk Orda i znów spojrzał na ze­
garek

— Tysiąc guldenów! — zawołał de Katt po pani van Stra­
aten, która zadeklarowała już dziewięćset!

Weninga znów się odw rócił Tym razem dc Katt spojrzał 
na mego z trochę roztargnionym uśmiechem,

— Tysiąc guldenów po raz pierwszy!.. Tysiąc guldenów* 
po raz drugi!... Tysiąc guldenów po raz...

Tłum zamarł,
— I sto! —  odezwała się Maya van Straaten.
Młotek, który już zawisł w powietrzu nad żelazną tablicz­

ką, opu-cił cię bezgłośnie na siół, pokryty zielonym suknem.
W  zupełnej ciszy rozległ się daleki dzwonek telefonu. Po 

chwni na progu sali ukazał się zastępca Fokinga i “kinął 
przywołująco na szefa.

—  Czego pan chce? — warknął zniecierpliwiony Foking, 
któremu nie chciało się po prostu wstać z fotelu.

Zastępca zbliżył się i coś szepnął mu do ucha.
Foking westchnął, otarł spocone czoło, wstał, opierając 

się ciężko o stół 1 oświadczył:
— Przerywam licytację na pięć minut. Ostatnią cenę, ty­

siąc sto guldenów, dała pani van Straaten.
— Tysiąc dwieście!
— Tego już nie przyjm uje! Proszę o pięć minut cierpli 

w ości — odparł Foking i sapiąc głośno, opuścił salę.
Po jego odejściu nastąpiło odprężenie: tłum zakoiyBal 

się, nieznajomi zaczęli rozmawiać, dzieląc się wrażeniami 
i dając wyraź zdziwieniu. Na zielonym stole leżała ogromnu 
księga, która urosła nieoczeldwani** do niezmiernie cennego 
i bardzo poszukiwanego dzieła sztuki. Na początku prawie 
nikt nie zw*racał na nią uwagi, a teraz pilnował jej uw*aźnie 
personel pom ocniczy Fokinga c-az jego córka.

— Niech pan popatrzy na lego jegomościa... radzę go ob­
serwować bacznie... — szepnął de Kalt komisarzowi, wska­
zując oczami na Akrubę, który na odległość porozumiewał 
się 7. Mayą van Straaten ledwo dostrzegalnymi i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa umówionymi znakami,

Weninga nic nie odpowiedział i nie poruszył się nawet, 
zauważył jednak, że de Katt skierował się pośpiesznie ku są­
siednim drzwiom. W iedział niewątpliwie — równie dobrze 
‘̂ ak komisarz, — że okrężną drogą, to jest przez kilka poko­
jów*, przeważnie puslych ze względu na licytację, mógłby 
się dostać na tylny korytarz, sąsiadujący z gabinetem Fo­
kinga. Poza tym mus:ał zpać przyzwyczajenia wdaścicicla 
antykwami — Foking, aczkolw iek bardzo nicruchlh y, bę­
dąc w sklepie, kazał, w razie potrzeby, przełączyć telefon, 
dzedł do swego gabinetu i tylko stamtąd prowadził wszyst­
kie rozmowy.

Przypuszczenia komisarza okazały sir słuszne — de Katt
*i'l sir.pr;
pod drzwi, gabine-

obrał właśnie tę okrężną drogę, wślizgnął się.przez nikogo
niezauważony na korytarz, podkradł się 
tu i przyłożył ucho.

— Dobrze, mynlieer fleuter. ale muszę lo mieć na piś­
mie — m ówił głośno Foking. — Oprócz lego muszę panu
oświadczyć, że zawiadomienie przyszło trochę za późno. 

Część rzeczy kapitana Kragga już sprzedana — mianowicie 
książki. C,o, proszę?

Dalsza rozmowa by ła prowadzona tak cicho, że de Katt 
słyszał tylko pojedyncze oderwane słowa, z których nic nie 
rozumiał. Po krótkim namyśle nacisnął klamkę i uchydił nie­
co drzwi. Zrobił to prawne bezgłośnie

Jednak Foking miał lepszy słuch, niż lo było potrzebne 
w łych okolicznościach.

— Nie wchodzić! — warknął przez ramię w przekonaniu 
że lo był ktoś z jego licznego personelu.

De Kall cofnął się posłusznie i przymknął drzwi, Ie*/ 
pozostawił wąską szparę.

(D. c, n.)


